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I l -U C I E  URZĘDOWANIA F. FREZYBENTA l  F. IEN. i S C I C K K O
W  czerwcu 1926 r. profesor Ignaey  

Mościcki został P rezyden tem  Rzeczy­
pospolitej P olskiej.

D w ukrotnie  — z woli Z grom adzenia 
Narodowego — za dobrą rad ą  i zgodnie 
z życzeniem  M arszalka Polski Józefa 
P iłsudskiego — profesor Ig n a ­
cy M ościcki objął najw yższy 
urząd  w P aństw ie , pośw ięcając 
wielkości obowiązku naw et n a j­
bardziej osobiste um iłow ania.

Od dziesięciu la t przewodzi 
Polsce Człowiek, dla k tórego 
w olna i niepodległa O jczyzna 
by ła  i jest celem w ysiłku  c a ­
łego życia, k (óry  od zaran ia  
m łodości sercem  i czynem  p rz y ­
sta ł do najściślejszego g rona 
bojowników o n iepodlegli ść 
P o lsk i, w iążąc trw ale  swoje 
im ię i losy z idea i p racam i 
Józefa P iłsudskiego. W ielo tet' 
n ia praca twórczo, ua każdem 
polu działalności Ignacego 
Mościckiego, Jego  szlachetność, 
skrem nośó osobista, um iłow a­
nie praw dy, p iękna i dobra 
sp raw iły , że w łaśnie Ignacy  
Mościcki, pracu jąc  wśród lu ­
dzi z m yślą o ludziach, o b ra ­
ny  został przez naród polski 
na  swego przew odnika.

K ażdy rok  rządów  Ignacego 
M ościckiego m nożył w ym ienio­
ne wartośoi.

M ądra po lity k a  zagran iczna, 
dająca Polsce znaczenie w ro­
dzin ie narodów , w ybitna  dzia­
łalność na  polu gospodarczem, 
zap isana tak iem i czynam i, jak  
Chorzów, Mościce, G dynia, I n ­
s ty tu t Chem iczny, oraz n ieprze­
m ijające dzieła z zakresu  u trw a lan ia  ele­
m entów obrony narodow ej, zw iązały  się 
trw ale  z postacią Ignacego  M ościckiego.

P an  P rezy d en t R^e* zypospolitej jest 
d la nas ostoją w chw ilach  ciężkich, jest 
d la nas uosobieni* m tych  cnót obywatel* 
6kicb, jak ie  cechować w inny naród wol­
ny, p racow ity  i silny.

D latego też, w dn. 3 czerwca .1936 ro­

ku cały  k ra j w inien dać w yraz uczuciom, 
jak ie  żyw i dla P ierw szego O byw atela 
Rzeczypospolitej i złożyć hołd Temu, k tó­

ry  swym przykładem  uczył, ja k  żyć i 
pracow ać dla N ajjaśniejszej Rzeczypospo­
lite j należy.

Jub ileu sz  P an a  P re iy d e n ta  M ościckie­
go stać się m usi św iętem  n ie ty lko  pań* 
stwowem, a le  n ab rać  m usi rów nież cech 

św ięta powszechnego w k ra ju . 
Uczuoia czet i wdzięózności, 
k tó re  naród  do osoby i  p racy  
Pana P re zyden ta  żywi, w inne 
znaUźć w dniu  Jego  Jub ileuszu  
należy ty  wyraz.

Celem godnego uezózenia te j 
roczuićy odbyło się w prezy- 
djum  R ady  M inistrów  posie­
dzenie kom itetu  o rg an izacy jn e­
go jubileuszu, w którem  wzię­
ło udział przeszło stu  przedsta­
w icieli społeczeństw a.

W posiedzeniu tem  w zięli 
udział: g en era ln y  inspek to r sił 
zbrojnych gen. dyw. Rydz-Smi- 
g ły , członkow ie R ządu z panem  
prem jerem  gen. S ław oj-Skład- 
kowskim  na czele, m arszałek  
Senatu  P ry s to r, m arszałek  
Sejm u Car, J .  Em . ks. k a rd y ­
nał K akow ski. prezes N. I . K. 
gen. dr. J .  K rzem ieńsk i. p ie r­
wszy prezes Sądu Najwyższego 
L Supiński, pierw szy prezes 
N. T. A. dr. B r. H ełczyński, 
g enera lic ja , podsekretarze s ta ­
nu, posłowie i senatorow ie, 
p rzestaw icie le w yższych uczel­
n i i in sty tu cy j naukow ych, 
duchow ieństw a w szystkich w y­
znań, sam orządu gospodarese- 
go i zawodowego oraz  zwiąi* 
ków i stow arzyszeń. Na posie­
dzeniu  była ró w n ie i obecna 
pani M arszałkow a A lęksad ra  

P iłsudska.
Red.
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ink aso  Pou /iat. O płaty D rogow ej z a  ro k  1936/37.
Celem u ła tw ien ia  p łatn ikom  zap ła ty  to wy inkaso tejże op ła ty  według naetę-

1 ra ty  pow iatow ej op ła ty  drogow ej za pująeego p lan u : 
rok 1936/37 organ izu je  W ydział Powia-

D ata
inkasa

Gdzie odbyw a się 
inkaso W płacać mogą p ła tn icy  z grom ad i m iast

2 V I 36 r. Orpiszew
sołectwo

O rpiszew , Ro82ki, Świnków, B iadki, Jasnepole, 
Różopole.

13 V I 36 r. Sulm ierzyce 
Zarząd M iejski M iasto Sulm ierzyce, Chwaliszew.

3 V I 36 r. D obrzyca 
Zarząd Gm inny

Borzęciee, Cegielnia, Galew, Polskie O lędry, Sa- 
p ieżyn. W ałków, Sośniczka.

4 V I 36 r. D obrzyca 
Z arząd Gm inny

D obrzyca, Izbiczno, L u tyn ia , Sośnica, S trzyżew , 
T rzebin.

5 V I 36 r. Zduny 
Zarząd Gm inny M iasto Zduny, Perzyce, K onarzew .

6 V I 36 r. Zduny 
Zarząd Gm inny Baszków, Bestw in, Ruda, C hacbaln ia, Siejew.

9 V I 36 r. K obylin  
Zarząd Gm ikny

Górka, S roki, Zalesie M ałe, Zalesie W ielkie, Ku- 
kliaów , Ł ag iew nik i, Rojew, Romanów, S taryg ród ,
T argr szyce.

10 V I 36 r. K obylin  
Z arząd Gm inny

M iasto K obylin, W yganów , Rębiechów, D ługołęka, 
Rzemieohów, S tarków iee, S ta ry  K obylin. F ijałów .

8 V I 36 r. Koźm in 
Zarząd Gm inny

Wielowieś, U nisław , Gościejew, Suśnia, Mokronos. 
Borzęciczki, Pogorzalk i, W yrębin , Góreczki, Obra 
S tara .

15 V I 36 r. Koźm in 
Zarząd Gm inny

Skałów, K aniew , W rotków , G ałązki, Dębiogóra, 
Obra Nowa, Orla, W alerjanów , Staniew . C zarnysad,
Li oo wiec.

12 V I 36 r Koźm in 
Zarząd M iejski M iasto Koźm in.

16 V I 36 r L igota 
Zarząd Gm inny B ugaj. Głogowa, Koźm iniec, Trzebowa.

17 V I 36 r. L igota 
Zarząd G m inny L igota, K ory ta, Teresiny.

18 V I 36 r Pogorzela 
Zarząd Gm inny

Elźbiotków , Gum ienice, Paradów , Krom oliee, 
W ziąchów .M ałgów , Bułaków , K aezagórka.Ł ukaszew ,
Och la.

19 V I 3 6 r Pogorzela 
Zarząd Gm inny

Miasto Pogorzela, B ielaw y Pogorzelskie, Głuchów, 
Pogorzela dom.

20 V I 36 r Rozdrażew 
Zarząd Gm inny

Budy, Chw ałki, D ąbrow a, Dzielice, H enryków . 
M ariejew , Nowawieś, W olenice.

22 V I 36 r Rozdrażew 
Zarząd Gm inny Rozdrażew, Rozdrażewko, Trzemeszno, Grębów.

P ła tn icy  k tórzy  w wyznaczonych ter- 
m inaoh n ie skorzystają  z tej okazji wzgl. 
nie w płaca opluty drogow ej w tym  cza­
sie w Pow iat. K asie K om unalnej, zm u­
szeni będą płacić ustawowe odsetki za 
zwłokę.

P rz y  w płacie op ła ty  drogow ej w inni

płatn icy  p rzedkładać i/ikasentow i nakazy 
płatnicze.

K rotoszyn, dn ia  26 m aja 1936 r.
P rzew odniczący 

W ydziału  Pow iatow ego 
(—) W ILIM O W SK I.

Nr. Pod. 3 32/36

Jaka jest kultura polskiej wsi?
Ciekawe przemówienie. Premjera
D nia 28. m »ja odbyła się w Prezydjum  

R ady M inistrów  konferencja poświęcona 
k u ltu rze  wsi. N a konferencję tę przybyło 
około 250 osób z całej poiski. O brady 
zagaił P re m je r  Gen. S ław oj Składkow ski, 
w ygłaszając następu jące przemówienie:

Szanow ni Państw o,
W momencie, k iedy mi przypad ł za-

Gen. S iawoj-Skiadkowskiego,
szczyt o tw arcia konferencji, poświęconej 
ku ltu rze  wsi, przychodzi mi na myśl 
parę wspomnień.

Rok 1919, kwiecień — m aj. W J a ­
błonnie szykuje się dyw izja legjonowa- 
C hłopcy śp ią  na gołej ziem i, na kam ień, 
nej posadzce, dlatego, że niem a słom y. 
Jedzą  w ten sposób, że jeden na  p luton

P o s o lą  p o łożne j obw odow ej.
W  Ł agiew nikach, pow iatu K rotoszyń­

skiego w akuje posada położnej obwodo­
wej. Obwód liczy 3000 mieszkańców. 
Posada jest do objęcia z dniem  1 paź­
dziern ika 1936 r. K an dydatk i z ukończo- 
nern fachowem  wyszkoleniem mogą wno­
sić podania z dołączeniem  życiorysu 
i dyplom u do W ydziału Powiatowego 
w K rotoszynie w czasie do ¿0 go czerwca 
1936 r.

K rotoszyn, dn ia  27 m aja 1936 r.
P rzrw odniczący 

W ydzia łu  Pow iatow ego 
( - )  W ILIM O W SK I.

N r. Zfir. 10/18/36.

Zbiórko  pub liczna .
T erm in  zbiórki publicznej na cel© 

P olskiej L igi P rzeciw alkoholow ej, ogło­
szonej w n r. Orędow nika Pow iatow ego, 
przesun ięty  został na  dzień 21 czerw ca br.

K rotoszyn, dnia 29. m aja 1936 r.
S tarosta  P o w ia to w y : 
( - )  W ILIM O W SK I.

Nr. B 32/17/36.

Dział nieurzędowy.
nosi miednicę do jedzenia, bo niem a me­
nażek, naboje noszą w kieszeni od spodni- 
Ci chłopscy synow ie zdobyw ają Mińsk, 
od Ja b ło n n y  odbijają aż do M ińska. Czy 
to jest ku ltu ra? T ik , to jest najwyŻBza 
k u ltu ra , bo wiemy, że w arm iach  państw  
bogatych żołnierz odm aw iał pójścia do 
a tak u , kiedy nie m iał dobrego pożywienia, 

To jest najw yższa k u ltu ra  chłopska, 
to jest k u ltu ra  bytow ania na m ałem , to 
jeet w alka o w ielkie ideały , mimo, że 
człowiekowi jest ciężko.

Rok 1920. Z trudem  trzym a się p r z y  
czółek mostowy w Płocku pod a takam i 
a rm ji Gaja. Na tym  przyczółku synow ie 
chłopscy bronią  się. Za przyczółkiem  
znajdu ją  się puok ty  opatrunkow e, a do 
tych  punktów  kobiety w iejskie przynoszą 
w fartuchach  wszystko, co m ają — ser, 
kurczęta , owoce i dzbany m leka. K iedy 
do jednej ze starszych  kobiet powiedzia­
łem:

— Niech pan i Bóg za to zapłaei —• 
odpow iedziała:

— M nie niech nie płaci, ale nieeh za­
płaci m ojem u synkow i, k tó ry  z bolsze­
wikiem  bije się.

To jest w łaśnie k u ltu ra , gdyż kobieta 
nie przyn iosła  o fia ry  za to, że bronim y 
jej w łasnej zagrody, ale d latego, że w al­
czyliśm y razem  z jej synem  za Polskę. 
To jest k u ltu ra  czasów ciężkich.

My dosyć m am y w Polsce i bohater­
stw a i w ytrw ałości w biedzie. P rzekona­
liśm y się, że to um iem y. A le nam  po­
trzeba obecnie nie głodnych synów ehło' 
pskich, k tó rzy  b iją bolszewików, ale 
sytych synów chłopskich, k tó rzy  będft 
biedę we wsi bili, k tórzy p o tra fią  stwo' 
rzyć tak ą  Polskę, by nie była m atka, 
m ogąca ty lko  uścisnąć swego syna , lecz 
k tó raby  dała jeść swemu synowi.

P D G f l l  C—  1 PEKT0M  S i l  ■ M C E
G a  E. im ig łe s o  - Rydzu.

K oledzy! W ierzę głęboko w w a s z  k ich  w arunkach  i d la tego  zw racam  się bie k ró tk ie  porów nanie m iędzy tem  e°
in s ty n k t żołn ierski, k tó ry  nas ty lekroć  do wss: spójrzcie nn naszą wschodnią jest u nas, u tein, oo z a  zachodnia _1
prow adzi! do zw ycięstw a w bardzo cięż- i zachodnią g ran icę  i przeprow adźcie bo- wschodnią g ran icą . W tem  p o r ó w n a n iu



Nv! 45 Krotoszyński Orędownik Pow.

nie będę wam m ówił o s ta ty s ty ce  prze­
mysłu i h and lu , o sta ty s ty k ach  tak ich , 
ćzy innych , nie będą wam  mówił o uzbro­
jeniu, o bogactw ach n a tu ra ln y c h , o in ­
nych w ielkościach i cyfrach . Chcę Lylko 
na jeden m om ent zw rócić uw agę, na dro­
gę, na  k tó rej napew no możemy dorów nać 
n a łiy m  sąsiadom . Je st to spraw a zorga­
nizowania kierow anej woli ludzkiej. Po­
rów najm y jak  ta  sp raw a u nas w ygląda 
i jak  w ygląda u naszych sąsiadów.

K o led zy ! P orów nanie to niedobrze nam  
sm akuje. Ono ma bolesną g o ry c z ! Czy 
Porów nanie to n igdy  wam nie spędzało 
z powiek snu naw et po dn iu  najtw ardzie j 
p rzepracow anym ? (głosy: T ak). J a k  
można organizow ać państw o, jak  można 
m yśleć o uzdrow ieniu  czegokolw iek w pań ­
stw ie w tedy, k iedy się n ie  ma te j zorga­
nizow anej, jednolicie kierow anej woli. 
W im ię czego trzeba ją  organizow ać t 
Czy w im ię reperow ania  jak ichś zbankru ­
tow anych haseł po litycznych, czy w imię 
tego, że każdy m usi m ieć kaw ałek chle- 
ba? Zapewne, że trzeba się sta rać  o to, 
by każdy m iał ten  kaw ałek chlebn, to 
jest rzeez Bania przez się zrozum iała. Ale 
to jeszcze nie w ystarcza, to nie może być 
tym  najw yższym  celem, do którego my, 
Pam iętając o sy tu a c ji naszego narodu
i Państw a m usim y zm ierzać.

A więc cot Uważam , że jedynem  na- 
szem hasłem , k tó re może być tym  p io­
nem naszym  m oralnym , jest hasło obro­
ny P o lsk i (oklaski). H asło to nie należy 
pojm ować w sposób jednostronny  i zwę­
żony, naw et nie w ystarcza to , co w tej 
chw ili się dzieje, co zresztą jest budujące
i  w zruszające, że gdzieś z zapadłej wsi 
jak iś człowiek przysy ła  swoje ciężko za­
robione grosze, czy złotów ki na  fundusz 
uzbrojenia państw a. N ie chodzi tu  o f i­
nanse ty lko , chodzi o u jęcie  tego p ro g ra ­
mu szerzej. Je stem  głęboko przehcnany , 
że w tym  program ie  wszystko się zn a j­
dzie, że się znajdzie d roga wyjśeiii z na­
szych stusunków  gospodarczych, że znaj-

ADAM N A SIE L SK I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ. 34.

— W in ia rsk i to niebezpieczny człowiek. 
W idzi pan  ten  b iały  guzik . N acisnął go 
d w u k r o t n i e  nogą, gdy go 
Przed chw ilą prow adziłem  ku drzwiom . 
Je st to praw dopodobnie przyrząd do sy ­
gnalizow ania. Jego  mocodawcy są już 
chyba pow iadom ieni o jego schw ytan iu . 
Nie mogłem n ieste ty , zupobiedz tem u. 
K toby się tego spodziewał?

~  A dokąd prow adzi ten  dzwonek ? 
Przecież można idąc jego dru tem , dojść 
do m iejsca, w którem  odezwał się sygnał.

— Zupełnie słuszna uw aga — panie 
Pniew ski. Pom yślałem  już o teni. W ąt­
pię jednak  czy nam  to da jak iś  ślad. N aj­
pewniej to będzie sygna lizacja  iskrow a. 
Nasz n ieznany  w róg jes t za m ądry  aby 
Popełnił tak i błąd. P rzekonał m nie już 
Q swym sprycie  ! Z resztą zai az zobaczymy.

W oźny wszedł w łaśnie z s iek ie rą  w ręku. 
Hawski wziął siek ierę  i ostrożnie pod­

ważył deski podłogi. Szarpnięcie  i deska
2 trzaskiem  odskoczyła.

D obrze przew idyw ałem .
Z tem i słow y w skazał R aw ski na m i­

z e rn ie  urządzony a p a ra t iskrow y, u k ry ­
ty  vr skrzynce pod podłogą.

Ten a p a ra t jest napew no połączony
2 Anteną. M acie tu  radjo .

Pniew ski potw ierdził.
, .  No, a tera*  pójdę. Ten a p a ra t za­
biorę ze sobą. W y ją ł sk rzynkę i zapa- 

ostrożnie .w gazetę.

dzie się droga, k tó ra  nas doprow adzi do 
w yzw olenia i i i  m oralnych  i tw órczych 
w narodzie, do skup ien ia  ich, do w ytw o­
rzen ia  nowych w artości, k tó ryeh  nam  tak  
burdzo potrzeba. Mam w rażenie, ż e  to 
hasło obrony Polski jes t jak g d y b y  po­
tężnym  łańcuchem , k tó ry  jest jednym  
końcem przytw ierdzony do Polski. Chodzi
o to, ażeby jaknajw ięcej dłoni chwyciło 
za ten łańcuch, trzeba  go sobie p rzerzu ­
cić przez ram ię  i c iągnąć, c iągnąć, cho­
ciażby w krzyżach trzeszczało! (Oklaski). 
Aby Polskę podciągnąć w y ż e j! Nie ua 
podstaw ie zachcianek, kaprysów , ale na 
podstaw ie głęboko przem yślanej żełn ier 
skiej tw ardej woli. I  tu ta j niem a po­
błażliwości, n ie m ożua robić jak ichś 
p izyprzążek , czy w ybierać sobie uprząż, 
n ap rzy k ład  jeden chciałby  m ieć balabul- 
eką uprząż, d rug i krakow ską, in n y  jeszcze 
ja k ą ś  inną. T ych uprzęży jest w Polsce 
bardzo dużo i fan taz ji dużo. N iem a w y ­
boru, trzeba  sobie pow iedzieć: musisz 
s tanąć  tu  w szeregach obok nes, jak  b rat, 
albo nie jesteś b ra tem  (Oklaski).

N iem a m iłego przeżyw ania lub doży­
w ania, niem a możności w ybieran ia  sobie 
co wygodniejsze i przyjem niejsze, jest 
ciężki okres i on n ak łada  ciężkie zada­
n ia. Surow ość w w ym aganiach  i staw ia­
n iu  zadań jest jednym  z najbard z ie j za­
sadniczych elementów w naszej dzisiejszej 
polskiej sy tuacji.

Koledzy! T rzeba um ieć patrzeć p ra w ­
dzie w oczy. Gdybyśmy uw ażali, że 
Pp iska  może liczyć ty lko  na nas, m ając 
trzydzieści k ilk a  m iljonów obyw ateli, to 
św iadczyłoby to trag iczn ie  o Polsee. W y, 
m ając tw arde, w yrobione dłonie, jesteście 
do tego przygotow ani, aby pierw si chw y­
cić za ten łańcuch, ale obok was muszą 
6tanąć in n i i wy m usicie się sta rać  o to, 
aby  obok was stanęli wszyscy ci, k tórzy 
m ają  poczucie aiły i chcą tę »iłe oddać 
w rze te lną  słi.żbę Polsce, Ojczyźnie, czy 
P aństw u, jak  k to woli. A wy m usicie 
znaleźć dla nich zależnie <d sy tu ac ji

— Dowidzenia, panie Pniew ski. Nie 
rób pan tak ie j tw arzy , jak  znak zapy­
tan ia . Sam  wiem nie więcej od pana. 
N ie ru szaj pan tu  niczego. Ju tro  rano 
będzie można dokładnie zbadać pokój. 
T eraz przy wieozornem św ietle niebardzo 
można widnieć. N ajlepiej zam knij pan 
drzwi na klucz i postaw kogoś na straży . 
Nie jest wykluczone, że nasz n ieznany 
w róg zechce nam  tu złożyć nocną wizytę. 
Ten W in ia rsk i m a tu  może u k ry te  jakieś 
skopjow ane akta . T rzeba być przygoto­
w anym  na wszystko.

Podał rękę Pniew skiem u i wyszedł.
Pniew ski sta ł jeszcze przez chwilę

i p rzyg lądał się w andalioznem u n ie ła­
dowi jak i panow ał w tym  ładn ie  u rzą­
dzonym  gabinecie. W zrok jego wędrował 
od rozbitej szafki do zw iniętego rogu 
dyw anu. P a trz a ł właśnie z w yrzutem  na 
w ielką plam ę od rozlanego a tram en tu  
na  dyw anie gdy naraz  wzrok jego za­
trzym ał się na jak im ś błyszczącym  
przedm iocie leżącym  obok kresła.

S chy lił się i podniósł klucz dziw nngo 
kształtu . To n ie był żaden z kluczy jego 
b iu ra . W ięc Chyba podporucznik go zgu­
bił. Może to klucz od kasy lub od p ia ­
n ina. (Raw ski był bardzo m uzykalny 
i m iał w domu pianino).

P niew ski Bchowal kluczyk do kieszeni 
i wyszedł z gab inetu . Zam kną sta rann ie  
drzw i i klucz od nich schow ał do kasy 
ogniotrw ałej. Na w arcie przy  drzw iach 
po itaw ił woźnego uzbrojonego w rewolwer.

B ył wieczór. Pniew ski k ładł się wcze­
śnie spać. Jego  m ieszkanie p ryw atne  
m ieściło się w gm achu archiw um . B ył

przy jacielsk ie  słowo, albo tw ard y  rozkaz, 
nic znający  żadnych względów n i p a r ­
donów7. (Oklaski).

M i a r a  jest ( i H l s W  
h oM lu  i przem ysłu .

imąi Ma]. Story Kobylin
p. Kobylin

w ydzierżaw i w dniu 10. czerw ca 1936 r.
o godzin ie 10-te] Sad owocowy 
najw ięcej da jącem u z a  g o t ó w k ę .  
S ad  m ożna obejrzeć każdego  czasu  po 
zam eldow aniu  się  u Z arządu . W arunk i 
dzierżaw ne będą podane do w iadom ości 
pp. re ilek tan tów  w dniu w ydzierżaw ienia.

Kronika miejscowa.
— P ro g ram  10-lecia Jub ileuszu  Press. 

R. P. P ro f. Ignacego M ościckiego. Środa 
dnia 3. czerw ca b. r. o godz. 8,30 nsbo- 
żeńetwo szkolne; o godz. 9,30 nabożeń­
stwo dla w ojska w kościele garn izono­
wym 1 udziałem  przedstaw icieli władz 
urzędów i o rgan izacy j społecznych;
o godz. 10,50 przegląd  wojaka na  K ynku, 
poczem uroczystość zaprzysiężenia re k ru ­
tów, odbyw ających służbę wojskową w tu- 
lejfizyua pułku, w końcu defilada.

Szanow nych obyw ateli uprasza  się o 
zam knięcie sklepów na  czas od godz.
10—12; o godz. 20-tej uroczysta  akadem ja 
w Sskole W ydziałow ej.

— K oncert. W  p iątek , dnia 5 Czerw­
ca 1936 r. o rk iestra  56 p. p. W lkp . pod

starym  kaw alerem  i zajm ow ał dw a po­
koje z kuchnią.

Rozdział X I I I .
Dwaj Ludzie i Klucz.

Pn iew ski czuł się tego w ieczora jakoś 
nieswój. Spokojne jego urzędnicze życie 
doznało nagle  zakłócenia. B y ł zarządeą 
archiw um  policyjnego od ośmiu la t. 
W k ario tekach  a rch iw um  przechow yw ał 
uktn s raw , p rzy  sam em  czy tan iu  k tó ­
rych, włosy m ogły stanąć  dęba na g ło­
wie. Pn iew ski eząsto czy ta ł tak ie  ak tą , 
jerlnak n ig d y  w życiu nie ze tknął się 
oko w oko z tak iem i zdarzeniam i. A kta  
były d lań  teo rją  — z fak tam i z rzeczy­
wistością nie ze tknął się n igdy .

T eraz tak a  naga  rzeczyw istość stanęła  
nagle  m u przed oczym a. Spokojny, choć 
roztargn iony , m łodzieniec, okazał się 
s tra sz o /m  opryszkiem . Pn iew sk i był tem  
oszołomiony.

Nic więc dziwnego, że Pn iew sk i czuł 
się tegoż w ieczora nieswój.

W ezedł do sy p ia ln i, rozebrał się, zło­
żył s ta ran n ie  u b ran ie  na wieszaku, w dział 
nocną koszulę i zasnął z m iejsca. Nie 
rozejrzał się po pokoju. U łożył się w y­
godnie na poduszkach. Spał.

N ie spałby tak  w ygodnie i beztrosko 
gdyby m a n ap rzy k ład  w padło na m yśl 
zajrzeć za ciężką p o rtje rę  zw ieszającą się 
nad  oknem .

U k ry ty  za tą  p o rtje rą  człow iek uśm ie­
chał się p a trząc  na spokojną tw arz  sta ­
rego Pniew skiego, śpiącego z błogim  
w yrazem  tw arzy  i z o tw artem i naw pół 
u itam i.

(C. d. n.)
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b a tu tą  p. por. Sadowskiego koneenrtow ać 
będzie w Poznańskiej R adiostacji.

K onćert transm itow any  będzie na r?ałą 
Polskę. P ro g ram  tego koncertu  jest n a ­
stępu jący  :

1) Suppe: P re lu d iu m , chór i taniec z 
o p tk i  „P en s jo n a t“.

2) A. Ponchelli: M uzyka baletow a z 
op. „G ioconda“ .

3) K etebey: „N iebieska P o rce lan a41.
4) K urp ińsk i: W itaj królu — polonez.
5) O sm ań sk i: P rze lo tna  rozkosz — m a ­

zur.
— Szanow nem u K upiectw u m. K ro to­

szyna podaje siq do łask. wiadomości, 
że Stow. P ań  M iłosierdzia św. W incen­
tego a  P au lo  w K rotoszynie wydało bie­
dnym  bony na zakup odzieży z okazji 
p rzy stąp ien ia  dzieci do pierw szej Kc- 
m unji św. Bony te S tow arzyszenie P ań  
M iłosierdzia zrealizu je  w pierw szych 
dniach  czerwca.

— Pow iatow a K om enda W . F . i P . W, 
K ro toszyn  podaje do wiadomości za in ­
teresow anym , że w ram ach  Święta W. F. 
i P . W . w dniu 14 czerw ca br. odbędzie 
się bieg ko larsk i na dystansie około 45 
kim. na trasie  K rotoszyn, - K obylin  - Ba- 
sz ków -Z duny  i K rotoszyn. Bieg ten od­

M, O LESZA K !
K RO TO SZY N , R Y N E K  ! 
Sp iesz już i TY  po lo s do

OLESZA A
Ciągn I. klasy 36 
Loterji już 18. VI 

i G w i a r tk   ̂
losu 10, -- z ł

będzie się w dwóch kategoriach  j. j. (ro­
w ery tu rystyczne  i row ery  wyścigowe.)

W powyższym biegu udział b rać mogą 
zawodnicy stow arzyszeni i niestow arzy- 
Bzeni, z pow iatu Krotoszyńskiego.

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 9. 
czerwca br. do tu t. K om endy P. W i W .F.

Pow iatow y K om endant 
P.W . i W .F. R ybiński, por. p il. w st. spocz.

— Ogólny Związek Podoficerów  Rez. 
R. P . Kolo K rotoszyn, w ykazuje od pe­
wnego czasu ożyw ienie w pracy. O statnio 
odbyło się w H otelu  „S trze ln ica“ ple­
narne  zebranie Koła, k tó rem u przewo 
dniezył prezes D użański M arjan.

Poza omówieniem w ew nętrznych spraw  
o rgan izacy jnych , w ygłosił p. J . W ojto­
wicz — ju n jo r  — re fe ra t o K onsty tucji, 
zaznajam iając zebranych podoficerów za 
wstępnem i wiadom ościam i, k tóre są nie­
zbędne do jej zrozum ienia. Dalszy ciąg 
w ykładu p. W ojtow icza odbędzie się 
w czerwcu, wobec czego apelu je  się do 
członków K oła, by licznie p rzybyli na 
następne zebranie.

N adm ienić w ypada, że na  poprzedniem  
zebraniu p. W ojtowicz Je rzy  jako instr. 
L.O.P P. w ygłosił pogadankę z przeźro­
czami z dziedziny L .O .P.P . Na zebraniu

tym  prócz członków były  również obecne 
rodziny podoficerów,

Z powyższego w ynika, że ref. Kolt.- 
o św k t. K oła praco je in tensyw nie, sta ra ­
jąc się każde zebranie K oła urozmaicić 
pouczającem i refe ra tam i. M.

— Kolo Młodzieży P  C K. przy miej* 
scowem gim nazjum  im. H ugona K ołłątaja 
pod przew odnictw em  opiekunki Koła, 
p. prof. P ra jerow ej, uczciło tegoroczne 
,.ŚW IĘTO  M A T K I“ w dniu 24. maja 
w teu sposób, żo — zam iast projektowa* 
nei akadem ji — zajęło się 5 najb iedniej' 
szemi rodzinam i w mieście, obdarzając! 
je odzieżą i a rty k u łam i spoży wczemij 
U brano 2 chłopców i 1 dziewczynkę 
kom pletnie do I kom unji św., a 17 dzieci 
obdarzono bielizną, ubran iam i i buci­
kam i.

— Przed Tygodniem  PCK". W związku 
z dorocznym  Tygodniem  P.C .K . utwo-| 
rzono pod kierow nictw em  p rtzesk i od­
działu kom itet o rgan izacy jny  tegoż T y­
godnia.

P racę  podzielono na  5 kom isyj, którym  
przew odniczą pp. Antoszkiewicz, D rj 
K rzyw ański, m ajor Lew iński, komisarz 
Sałaciński, Dr. W ołosianko, ks. prefekt 
Zuske.

I M i i s i i i  mmi
R ynek  31

*
it K r o f o j
11 Telefon 125

I Tossrc Kolanlaine 
|  i Mllratesy 4
| iios ■ beciki • Likiery. |
1  H u r t  — — d e t a l

Ha s n u  w io se in in -ia to» ?
polecam y nasze  najtań sze  
i n a j w y g o d n i e j s z e
o b u w i e :
jak :gdynk i, aksam itk i san ­
dały  itp. Dla dziew cząt 
posiadamy spacj. obuwiB do I. Kom. św.

W ielki wybór pończoch i skarpet 
P o ls k a  S p ó łk a  O b u w ia

8 A.
O dd z i a ł :  KROTOSZYN, R ynek  nr. Ii

GAZOWNIA micjska
W  K R O T O S Z Y N I E  j|

p loca p o cenach ¡i
N A J N I Ż S Z Y C H  II 

it

M a j r s o w s s : © ROSS, SMOŁt KMMUK0N

radjoaparaty

Rok załóż. 1911. Rok zaloż. 1911.

P.P. KŁI JEHTOfl
donoszę, że nadeszły  już najnow sze 
żurnale  i w zory na sa ison  w iosenno- 
letni. W ykonuję kostjum y, płaszcze 
dam skie , ubrania, płaszcze m ęskie. 
O sobny dział uniform ów  w edług 

now ych  w zorów .

W . C h u d z i ń s k i
M istrz K raw ieck i - K rotoszyn 

R ynek 7.

EleK trit -  T e iefun ken  -  P iiilips
7  o b w o d ó w

przy 3 zak resach  fal o raz u rzą 
dzenia przeciw zanlkow e stano-
— w ią jed y n ą  rękojm ię . —
D em onstru je  i s p r z e d a j e  na 
bardzo k o rzystnych  w arunkach

Ludwik Minta
R ynek  6. KROTOSZYN R ynek  6.

F iran y , dyw any , chodniki, ce ra ­
ty , k an ap y  i m Eterace, w yroby
— skórzane . —

s p e c in in o ść : w a lizk i, fo rdy  i tek i szk o lne .

w K rotoszynie w bardzo d o ­
brym  sta n ie  z w iększym  o gro ­
dem  SPR ZED A M . B liższych
— inform acyj udzieli —

K. SZHAtilA, -  K ro to szyn , M łyńska 17.

P A M I Ą T K I

DO P I E R W S Z E J  K O M U N J I  ŚW .
poleca po cenach  zn iżonych

S t e fa n  S k o w r o ń s k i
Z egarm itrz  - 2 ło tn ik  - O ptyk 

Rynek 7. K R O T O S Z Y N  Rynek 7.

B iż u te r ia  —  Z egary  -  Z egark i.

Ptplenlclc (ayroUy krojowi
D obra i oszczędna gospodyni 
używ a zn an ą  ze sw ej dobroci
— dom ieszkę do k aw y  —

CYGCORnJĘ „F A  K A"
D om ieszka do k a w y  „ F A K A “, 
je s t to praw dziw a cykorja  ze s ta ­
wiona z na jp rzedn ie jszego  su ­
row ca. Jed y n ie  cykorja  „F A K A " 
jes t najlepsza i najoszczędniejsza
— w użyciu dom ow ym . —

F ab ry k a  Kaw y i Cykorii „ F a k a “
Staniszewski

-----— --------- £ YN

Za dział nieurz^dowy odpowiedzialny redaktor A ntoni H aizek  — Czcionkami Drukarni K. K. O-


